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Wojna amerykańsko - japońska
W I S I  w  P O W I E T R Z U

Olbrzymie zbrojenia Stanów Zjednoczonych
. . .  - i A n \ r r \  I r i ^ n  ł r t i r a  t a  w  d a l R Z V t T l  C U a t T

LONDYN, 27.8. —  W ed le  o- 
statnieh depesz, n adchodzących  
z T objo, w iad om ość o realiza­
cji am eryk ań sk iego  program u  
rozbudow y floty  w ojennej w y ­
w o ła ła  w  tam tejszych  kołach  
rządow ych i p o lityczn ych  

w ie lk ie  poruszenie.
Z inform acyj, poch od zących  z 
kół zb liżonych  do rządu w y n i­
ka, iż rząd japoński uw aża za ­
chow anie się  rządu S tanów  
Zjednoczonych
za p row okację i w y c ią g n ie  z te ­
go iaktu od p ow ied n ie k on se­

k w encje.
Jak w iadom o, rząd japoński 

w y sto so w a ł do S tan ów  Zjedno­
czonych u ltim atyw ną notę z żą ­
daniem
n atych m iastow ego  zaniechania  

rozb u d ow y floty ,
dom agając się  rów n ocześn ie  od­
pow iedzi w  ciągu  określonego  
term inu i grożąc , s to sow an iem  
środ k ów  o d w eto w y ch  na w y p a ­
dek n ieuw zględn ien ia  żądań ja­
pońskich.

T y m cza sem  rząd S tan ów  Zjed 
noczonych  ignoruje notę japoń­
ską i pośp ieszn ie  zabiera się  do 
realizacji o lbrzym iego  program u  
rozbudow y floty  w ojennej, co—  
zdaniem  angielsk ich  kół p o lity ­
cznych  —
m oże doprow adzić do w ybuchu  
otw artego  konfliktu m iędzy obu  

państw am i.
LONDYN, 27.8.— Z W a szy n g ­

tonu donoszą, że sek retarz  m a­
rynarki Swam son podpisał roz­
porządzenie o b u dow ie dw óch

Pociąg dyplomatyczny
na kongres  hi t le o m ó w

BERLIN, 27.8. — W ielką sensa­
cję w yw oata  wiadomość, że na kon 
Kres nartji hitlerowskiej, zw ołany 
na 1 w rześnia do N orym berg!. o- 
trzynuili zaproszenia p rzedstaw i­
ciele dyplom atyczni w szystkich 
m ocarstw , akredytow ani w Berli- 

. nie.
W ydany w zw iązku z fem ofi­

cjalny kom unikat rządu Rzeszy oś­
w iadcza, że zaproszenie am basa­
dorów m ocarstw  na pow yższy kon 
gres nie jest bynajmniej aktem  
grzeczności, lecz jest posunięciem 
celowem, zm terzaiacem  do dania 
sposobności św iatu poznania ducha 
odrodzonych Niemiec i czynnych 
realizatorów  nowei myśli państw o 
wej. zgrupow anych w  oddziałach 
szturm ow ych i sztafetach ochron­
nych.

Dyplomaci udadzą s:e specjalnym 
pociągiem z  Berlina i p rzybędą w  
piątek 1 w rześnia do Narymbergi.

ok rętów  —  aw jom atek  i d w óch  
lekkich k rążow n ik ów . K oszt bu­
d o w y  ok rętów — aw jom atek. w y ­
n iesie

38 miłjonów dolarów, 
a lekkich  krążow n ik ów  

23 iniljony dolarów.
B udow a tych  n o w y ch  czterech

jednostek m orskich będzie doko  
nana w  ram ach program u roz­
bud ow y m arynarki, k tórego  prze 
p row adzen ie  k o sz to w a ło  238 
milj. dolarów .

M O SK W A. 27.8. —  Z Tokjo  
donoszą, że japońsko-am erykań  
skie tarcia w  prow incji Fu —

Prowokacyjne wystąpienia
V.O N. na W ołyniu

ŁUCK. 27.8. — O rganizacja Ukr. 
Nacjonalistów  rozw inęła ostatnio oży­
wioną i zbrodniczą działalność na W o­
łyniu, p o leg a jącą ' na prow okacyjnych 
uszkodzeniach godeł państw ow ych, bi 
ciu szyb w szkołach pow szechnych, 
kolportow aniu, an typaństw ow ych ulo­
tek I t  p. .

P rzed  paru  dniami w ybito  znow u w 
porze nocnej w szystkie szyby  w szko­
le pow szechnej w e wsi K iw ercach pod 
Luckiem. S praw cy  wrzucili też ka­

mień do mieszkania nauczycielki, k tó ­
ry  owinęli w papier z listem, zaw iera­
jącym  groźby pod adresem  nauczy­
cielki, która jest U krainką um iarkow a­
ną.

Autorzy listu, k tóry  podpisany by ł 
literam i U. O. V. w zyw ają nauczyciel­
kę do zmiany orientacji politycznej.

P row okacyjne te w ystąpienia zakon 
spirow anych antypaństw ow ców , w y­
w ołują w  społeczeństw ie polskiem na 
W ołyniu ogólne oburzenie.

Uiceorezydent Greiser mówi o węzłach łączących
Polskę z  Gdańskiem

GDANSK, 27.8. — Odbyło się tu 
o tw arcie kongresu niemieckiego 
związku badań gospodarstw a świ>a 
tow ego.

P o  otw arciu  kongresu senat gdań 
ski w ydał przyjęcie na cześć jego 
uczestników , przyczetn  w iceprezy 
dent senatu dr. G reiser w ygłosił 
przem ów ienie, w  którem  określił 
obecną sytuacje W ; M iasta.

P . G reiser stw ierdził, że Gdańsk 
po sw em  odłączeniu od R zeszy, 
m usiał zmienić zasadniczo sw ą or­
ientacje. Jego gospodarstw o ule­
gło wielkim przem ianom  struktura] 
nvm. k tóre jeszcze nie sa zakończo 
n e.

Od kilku m iesięcy Gdańsk otrzy  
mał now y senat narodow o-socjali- 
styczny. który, doceniając stosunki 
ze sąsiadem  Gdańska. Polską, złą­
czona z W olnem M 'astem  węzłam i 
gospodarczem u podjął bezpośred­
nie rokowania w spraw ie w zajem ­
nych stosunków i w ten sposób 
przyczynił sfe do likwidacji kw e- 
styj spornych,

Gdańsk cierpi — jak zresztą ca­
ły  św iat — pod ciężarem  kryzysu. 
K ryzys ten iest przedew szystkiem

kryzysem  zaufania i dlatego Gdańsk 
pragnie w zniecić atm osferę zaufa­
nia do stosunków  polsko-gdańskich 
i w  m iarę sw ych sił p rzyczynić się 
do polepszenia sytuacji na w scho­
dzie Europy.

"}• K •(

kien trwają w  dalszym  ciągu, a 
ostatnio p rzyb ra ły  o strzejszy  
charakter.

Dziennik japoński „H osi“ do­
nosi, że m ięd zy  rządem  S ta n ó w  
Z jednoczonych, a d ow ód ztw em  
19 armji prow incji Fu —  kien  
zaw arto  tajne porozum ienie o 
przekazanie portu Punchan w ła ­
dzom  am erykańskim .

W ed łu g  inform acyj japońskie­
go m in isterstw a m arynarki, a- 
m erykańskie w ła d ze  m orskie zo  
b o w ią za ły  się  przekazać Chi­
nom
dwłe łodzie podwodne, 6 samo­
lotów, 15 dział zenitowych * 

5,000 pocisków.
W  artykule w stęp n ym  w ym ię  

nione pism o stw ierd za , że na­
dzieje na polepszenie stosunków , 
ze Stanam i Z jednoczonem i za­
w iod ły . F lota am erykańska w. 
dalszym  ciągu zachow uje w y z y  
w ające stan ow isk o  w o b ec  Japo- 
nji. F lota S tan ów  Z jednoczo­
nych  przerzucona w  początkach  
konfliktu m andżurskiego z O cea  
nu A tlantyck iego na O cean S po­
kojny, pozostaje tam  w  d a lszym  
ciągu i niem a najm niejszych o- 
znak, w skazujących , b y  flota ta 
w k rótce  p ow róciła  na O cean  
A tlantycki.

Zagadkowe samobójstwo
lw ow skie! telefonistki

LW ÓW . 27.8. — W  Zimnej W odzie 
pod Lwowem popełniła sam obójstwo te 
lefonistka lwowskiej „P asty “. 28-letnla 
Kamila Jaroszów na. D esperatka strzeli­
ła do siebie z rew olw eru w swojem 
m.eszkaniu, ponosząc śm ierć na m iej­
scu.

T ło sam obójstwa jest bardzo zagad­
kowe. Ś. p. Jaroszów na była w piątek 
popołudniu na pogrzebie tragicznie 
zm arłego pilota ś. p. ppor. Ziemby w 
tow arzystw ie swego narzeczonego, pod 
oficera lotnictwa, k tó ry  odprowadziw­
szy ją do domu, przez zapomnienie 
pozostawił na stole swój rewolwer.

Po jego odejściu Jaroszów na popeł­
niła samobójstwo. D enatka była sie-

Zbrodnia obłąkanej matki
Zamordowała dziecko dla zmazania grzechów

ZAGRZEB, 27.8. — Niejaka An­
ną Benkovitch z Zarzebia dokona­
ła ohydnej zbrodni, ucinając sw ej 
w nuczce. 6-letnóej dziew czynce, 
głowę. i 

Z atrzym ana p rzez •policje ośw iad 
czyła. że do zbrodni te j popchnął

ją tajem niczy głos w ew nętrzny , 
dom agający sfe od niej zm azania w  
ten  sposób grzechów .

L ekarg stw ierdzili, źe  zbrodniar 
ka dokonała m orderstw a pod w pły 
w em  obłędu, w ynikłego z  przesad­
nej b ig o te rii

ro tą bez rodziców i m iała jednego b ra­
ta, urzędnika pocztowego.

D ochodzenia policyjne w yjaśnią nie­
wątpliwie zagadkę śm ierd  ś. p. Jaro-
szówny.

Katastrofa
jachtu polslfiego

KRÓLEW IEC, 27.8. — Nocy dzi­
siejszej w pobliżu P iław y  osiadł na 
mieliźnie polski jacht „Vision“ . na­
leżący do Akademickiego Yacht- 
Klubu w Jastarni.

Jach t by ł w  drodze z Jastarn i 
do Szwecji, lecz z pow odu szalo­
nej burzy  i w ichury, o raz skutkiem  
uszkodzenia masztu, zapędzony zo 
stał w  kierunku P iław y.

Załogę, złożona z 12 osób. ura­
tow ano. Rozbitkami zajął się ^kon­
sulat generalny Rzphtej w  Królew^ 
cu.

Niszczycielskie burze
KRÓLEWIEC, 27.8. —  Z całej pro- 

wnieji w schód n,io-p ruskiej nadchodzą 
w iadom ości o wielkich burzach, k tó re  
w yrządziły  wielkie szkody rolnictwu. 
N ajw iększe s tra ty  wyrządzał h u ragaa  
w  okolicy M argrabow a.
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macr nad poiskiem Pomorzem
yi arzeioele na l i ty  polski e święto p o i Tannenbsrgiem

BERLIN. 27.8. — Prusy Wschod­
nie przygotowują sie do niedziel­
nych uroczystości obchodu roczni­
cy  zwycięstwa Hindenburga nad 
armia rosyjska pod Tannenbergiem 
w  r. 1914.

Na głównych drogach, wiodą­
cych do Tannenbergu, ustawiono 
liczne bramy triumfalne.

Snieu! we Włoszech
z d z e l n i G j f  podalpsjsltiej

BEGAMO, 27.8. —  Na całym  te re ­
n ie  prz'edalpejskimi spadły śniegi, po­
k ryw ając  nietyiko w ierzchołki gór, 
a le i m iejscowości, położone na zbo­
czach.

Z powodu spadku tem peratury, let­
n icy  opuszczają letniska górskie.

Krwawy plon
Kata niemieckiego
BERLIN, 27.8. W  Niemczech w yko­

nano dziś 5 w yroków śmierci.
W  Butzbach pod D arm stadtem  s tra ­

cony został Bueohler, oskarżony o za­
bójstw o hitlerow ca. W  Św idnicy s tra ­
cono czeladnika Kowalskiego, skazane­
go .za zabójstw o służącej, połączone z 
rabunkiem jej oszczędności. W  T or- 
gau stracono 2-ch m ężczyzn i jedną 
kobietę, oskarżonych o m orderstw o 
krew nego dla uzyskania spadku.

Uroczystości niedzielne nosić be 
da charakter wybitnie antypolski i 
antyslowiański. Na transparentach 
umieszczonych na szczytach bram 
triumfalnych, widnieją napisy, sła­
wiące „zwycięstwo oręża niemie­
ckiego w walce ze Słowianami, od 
wiecznymi wrogami Niemczyzny".

BERLIN, 20.8. — Kanclerz Rze­
szy. Hitler, udał sie w dniu dzi­
siejszym DOpołtidniu samolotem do 
Prus Wschodnich, gdzie weźmie u- 
dział w  jutrzejszym obchodzie ro­
cznicy bitwy pod Tannenbergiem.

Samolot, wiozący Hitlera, w ylą­
dował w Malborgu, skąd kanclerz 
udał sie do siedziby prezydenta 
Rzeszy, Hindenburga, w Neudeek.

Marsz. Reczkłewtcz
wraca z  Rmeriki Południowej
LIZBONA. 27.8. — Dziś przyje­

chał do Lizbony, wracając z po­
dróży po Ameryce Południowej, 
marszałek Raczkiewicz i niezwłó­
cznie wyjechał do Paryża, skąd 
wraca do Polski.

Tajemnicze sainoM iW ii i  Chińczyka
w Berlinie

BERLIN. 27.8. — Zagadkowe m or­
derstw o popełnione zostało onegdaj- 
sze i nocy w  m ałym  hoteliku „Schóne- 
der“ w  w ytw ornej dzielnicy Berlina.

BotKot towarów niemieckich
prok lam ow ali fifiscy socjaliści

HELSINGFORS, 27.8. — Fińska 
partja socjalistyczna, stosując sie 
do uchwał międzynarodowej kon­
ferencji socjalistycznej w Paryżu,

 ) : * ; £

ogłosiła bojkot towarów i produk­
tów niemieckich przez kla­
sę robotnicza.

Mecz pływacki Polska -  Ezechestaub sta
W pierwszym dniu wynfK remisowy

WARSZAWA. 27.8,.
W czoraj rozpoczął się w  W arsza­

w ie m iędzypaństw ow y mecz p ływ a­
cki Polska — C zechosłow acja na ba­
senie „Legii".

Zaw ody odbyły  sie w  niepom yśl­
nych w arunkach atm osferycznych. Z 
pow odu zimna — publiczności stosun­
kow a niewiele.

N iem cy rew id u fą  listy
przechodzące tranzytem przez Rzeszę

LONDYN, 27.8 „Tim es" podaje o- 
świadczenie prezydenta policji w A- 
k  wizg ranie, z którego wynika, że lis ty  
'idące przez N iem cy tranzytem , bywają  
otwierane.

Dziennik pisze, że wypadki otw iera­
n ia  listów, idących tranzytem  przez 
Niemcy, są oczyw istem  złamaniem

konw encji m iędzynarodow ej. Jednak 
agenci niemieccy tajnej policji uw aża­
ją  się widocznie za będących ponad 
prawem.

„D aily H erald" pisze w artykule  re­
dakcyjnym , że H itler otw arcie kpi so­
bie z konwencji m iędzynarodow ej.

Krowa zaalarmowała wieś
o zamordowaniu pastuszki

BIELSK, 27.8. —  O oko godziny 12 
została  zam ordow ana podczas pasze-
n ia  bydła nad rzeką Solą w Oświęci­
miu Aniela W ykręt, la t 16, ze S tarych
Stawów.

O m orderstw ie tern zaalarm ow ała ro­
dziców  zam ordowanej — krow a, która 
z rykiem  przypędziła z  pastw iska do
stajni.

Rodzice nie widząc córki, bezzwłocz 
nie pobiegli na pastw isko, gdzie zna­
leźli skrw aw iony kamień, k tórym  
spraw ca dokonał mordu, zaś w odległa 
ści jakichś 50 kroków leżące w k rz a ­
kach zwłoki dziew czyny.

O m orderstw ie zawiadomili natych-

Łindbergiiow.e
Koo«nł»óze

LONDYN, 27.8. — Dziś w  południe 
m ałżonkowie Lindbergh w ystartow ali 
z  miejscowości Lervick na wyspach. 
Shetland, położonych w pobliżu Szko­
cji. do dalszego lotu.

BERLIN, 26.8. — Z  Kopenhagi do­
noszą : Dziś o godz. 17.15 w ylądow ał 
tu  z żoną Lindbergh, przebyw ając w 
ten sposób ostatni etap  sw ego >otu 
transatlantyckiego.

m iast posterunek policji w  Oświęci­
miu, k tó ry  zabezpieczył zw łoki a ż  do 
przybycia komisji sądow o - lekarskiej. 
Kto był spraw cą mordu, narazie nie­
wiadomo.

Na miejsce zbrodni udał się powia­
tow y kom endant policji w Bielsku p. 
Pow roźniak, celem prow adzenia docho­
dzenia.

Wynik" pierw szego dnia dal jedna­
kow ą liczbę punktów  obu stronom , a 
mianowicie po 24 punkty. W yniki 
szczegółow e następu jące:

400 m tr. dowolnym panów : 1) Bo­
cheński, 5 :326  s„ 2) Karliczek 5:35,8, 
3) Schoen. 4) Koutek.

100 m tr. naw znak pań: Freudow a
1:33,3 s., 2) M oraw ska 1:39 8, 3) Se- 
bestova. 4) Szczerbów na. *

400 mtr. dowolnym pań: 1) Schram - 
kova 6:31,6 — (rekord C zechosłow a­
cji). 2) K raiochw ilów na 6:35 (rekord 
Polski), 3) W uerlova, 4) Słotówna.

100 mtr. naw znak panów : 1) Karli­
czek 1:17,4, 2) He-łlling 1:18 4, 3) Sa- 
roanek, 4) Makowski;

Tram polina pań: 1) Klausówna 70.12 
punktów. 2) K atzenova 65.35 p., 3)
Kok al iij-Kowal e wska.

Skoki w ieżow e panów : 1) L eikert 
108.99 p., 2) Ziaja 9240 pkt., 3) Ne- 
svadba.

Sztafeta 3 x  100 mtr. stylem zmien­
nym Ipań: 1) C zechosłow acja 4:36,4 
sek., (rekord czechosłow acki), 2) Po l­
ska 4:40,4.

Sztafeta 3 x  100 m tr. stylem  zmien­
nym  panów : 1) Polska 3:45,5 sek., 2) 
C zechosłow acja — o dłoń w tym  sa­
m ym  czasie.

W  hotelu tym  przed dwoma dniami po 
jaw ił się jakiś Chińczyk, m ogący li­
czyć około 60 lat i zażądał pokoju na 
jedną noc. W ydaw ał się bardzo znu­
żony i w yczerpany  i kazał sobie za­
nieść do „num eru" m ałą w alizeczkę, 
k tórej nie miał siły sam dźwigać. Chin 
czyk zam knął się w  pokoju na dwa 
zamki, zapow iadając służącemu, iż 
w yjędzie nazaju trz  w czesnym  ran­
kiem.

Podczas nocy gość, sąsiadujący z 
Chińczykiem, usłyszał nagle łoskot ja 
kiegoś przew róconego mebla i prze­
ciągłe charczenie. P rzyw o ła ł w łaści­
ciela hotelu. W yw ażono drzw i do 
odnośnego pokoju i ujrzano Chińczyka 
pow ieszonego w  o tw artem  oknie. W  
okolicy serca trupa widniał w epchnię­
ty  głęboko sztylet. Z rany na ręce 
sączyła się krew .

W  pierw szej chwili przypuszczano, 
iż idzie tu o sam obójstwo, jednakże hi­
poteza zbrodni w ydaje się bardziej 
praw dopodobna. N ieszczęśliwy Chiń­
czyk był, zdaje się przez kogoś ściga 
ny i dlatego może zam knął się tak skru 
pulatnie w  sw ym  pokoju hotelowym . 
Łoskot, sły szany  w  nocy w  jego po­
koju, zdaje się w skazyw ać, iż m order 
ca, k tó ry  zgładził Chińczyka, dokonał 
zbrodni po dość zaciętej w alce ze sw ą 
ofiarą. Zbrodniarz szybko powiesił 
potem  Chińczyka na ram ie okiennej, 
chcąc stw orzyć w  ten sposób pozory 
sam obójstw a, poczein skacząc przez 
okno, zbiegł.

Policja berlińska prow adzi śledztwo 
w  celu w yjaśnienia tego dram atu, któ 
rego przyczyna tkw i może w  jakiejś, 

1 zem ście politycznej. P rz y  zm arłym  
; nie znaleziono żadnych papierów , któ- 

reby  pozw alały na stw ierdzenie jego 
identyczności.

leszcze jeden sukces
wioślarzy pokKkh w Budapeszcie

BUDAPESZT, 27.8. — W  sobotę, w  j Europy, odbyły się p rzy  pięknej pogo- 
drugim  dniu m istrzostw  wioślarskich- { dzie biegi pocieszenia.

Htlerowcy uniemożliwiają
życie polskie na Ś ląsk u

OPOLE, 27.8. — W  niedzielę 27 
. b. m. w Wielkich Strzelcach miało 

się odbyć polskie Święto Sokole. 
Tymczasem rneiscowy land rat
(starosta) zakazał odbycia tego 
święta, oświadczając zastępcom 
polskiego Sokoła w Wielkich Strzel 
each, pp. W awrzynkowi i Wrlkow 
skiemu. że w Wielkich Strzelcach 
w niedz:elę odbedzie sie uroczy­
stość niemieckich sportowców, wo 
bec cze<7>'•— T ’oby dojść lo p a r ­
cia.

M.i<eiscowy landrat nie może gwa 
rantować bezpieczeństwa (!) człon 
kom polskiego Soko’a. W obec te­
go zakazu polskie św 'ęto Sokoła 
w Wielkich Strzelcach n e  odbyło 
sie.

Hitlerowcy terorem zatamowali 
całe polskie życie na Śląsku O p o l­
skim. Natomiast na polskim Gór­
nym Śląsku każdej niedzieli odby­
wa s!ę po kilkadziesiąt niemiec­
kich imprez, zebrań, wieców i  t .  d.

W  czw órkach ze sternikiem  Po lacy  
(W . T. W.) zajęli drugie miejsce w < 
czasie 6 min. 19,8 sek„ tuż za Szw aj- S  
c a ram i,. P olacy tentsam em odpadli od \  
finału.

W  dwójkach ze sternikiem  P o lacy  
(Tcrw. W iośl. we W łocław ku) zajęli 
trzecie miejsce. P ierw sze miejsce u- 
zyskali Jugosłowianie.

W  czw órkach bez sternika P o lacy  
(Poznań 1904) zajęłi drugie miejsce po 
H olendrach.

W  dwójkach podw ójnych zw ycię­
żyli P o lacy  („W isła" w arsz.) przed 
Rumunami i Belgami, dzięki czcm i 
weszli do finału.

W  ósem kach zw yciężyli po zaclę «e» 
walce Jugosłowianie, 2) H olendrzy, 3 | 
Polacy.
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Bieg kolarski o puhar „Nowego Czasu
urządzany przez klub cyklistów RoździeA-Szop enice

zgromadził olbrzymie tłumy publiczności

cc

Tradycyjny doroczny bieg ko-lar 
sk i klubu cyklistów Rozdzień — 
Szopienice o puhar przechodni na­
szego wydawnictwa stał się w  ro­
ku bieżącym prawd'ziiwem świętem 
s  porto weto, w  .którem wzięła ma­
nifestacyjny udział niełyjko lud­
ność Rozdzierała — Szopienic, ale 
i całego t. zw. (kata •mysłowickie- 
go, gromadząc wzdłuż trasy przy 
przepięknej pogodzie około 25.000 
osób.

Czysto lokalna w  roku tub. im­
preza rozszerzyła znac,z,n:e swe

Din. Hubicki na Śląsku
W  zw iązku z odb yw ającym  się  od 

3 w rześn ia  w  K atow icach ogólnopol­
skim  kongresem  działkow ców , przybę­
dzie na Ś ląsk  p. m inister opieki spo­
łecznej Hubieki, k tóry  w eźm ie  rów ­
nież udział w  u roczystościach  pośw ię  
cetiia sztandaru Stow arzyszen ia! Urzęd  
ników  i Funkcjonarjuszów  M agistratu  
tu. K atowic, obchod zącego  10-Iecie sw o  
jej działalności. P rotektorat nad tą 
ostatnią uroczystością  objął p. w o je ­
w oda dr. G rażyński.

Na u roczystość  pośw iecen ia  sztanda  
ru zjadą się  do K atowic przedstaw icie  
le  bratnich sto w a rzy szeń  z całej P o l­
ski.

’"**15 —o-M-o———«

Na zielonej granicy
Funkcjonariusze stra ży  granicznej 

ujęli w czoraj na odcinku pod S z a r k ­
iem  Jerzego  P oksa, Jerzego  Fluka i 
A lojzego  A dam czyka, którym  skonfi­
skow ano około  150 klg. pom arańcz.

Pod B rzezinam i Slaskiem i została  u- 
jęta banda przem ytnicza składająca  
sie  z m ieszkańców  Zagłębia D ąbrow ­
skiego, na cze le  której sta ł m ieszka­
niec C zeladzi. P a w e ł Gońca. P rzytrzy  
matiytn odebrano zgóra 150 klg. różne  
go rodzaju towaru, pochodzącego z  
przem ytu.

W  tym  sam ym  dniu ujęto na tym  od 
ciiiku M ałgorzatę Jaiow ićką z M odrzę  
-jowa i M arje L obow ska z C zeladzi, 

-którym  zakw estionow ano 50 klg. ba­
kalii.

Skonfiskow ane tow ary  przekazano  
do w ła śc iw ych  urzędów  celnych.

r a d Tó
KATOW ICE, Poniedziałek , 2S sierpnia  

1933 r.
7.00: „K iedy ranne wstają zorze“.

7.05: G im nastyka. 7.20: M uzyka z płyt. 
7.52: Chwilka gospodarstw a dom ow e­
go. 7.55: Przerw a. 11.57: S ygn a ł c za ­
su i hejnał m. Torunia. 12.05 —  13.00: 
M uzyka (p łyty), w przerwie komuni­
katy . 14.55 — 15.45: M uzyka (p ły ty ), 
w przerwach kom unikaty gospodarcze  
i g ie łd y  z b o ż o w o - to w arowe j oraz 
strzeleck ie. 15.45: Skrzynka pocztow a  
techniczna. 16.00: Koncert so listów  z 
W arszaw y. 17.00: Pogadanka w języ ­
ku francuskim. 17.15: M uzyka lekka. 
18.15: ..Penang — najpiękniejszy zaką­
tek św ia ta1'. 18.35: Recital fortepiano­
w y O lgi M artusiew iczów ny. 1-9.20: Roz 
m aitości. 19 40: Felieton literacki. 20.00: 
Operetka w 3 aktach „D ookoła m iło­
ści" — Oskara Straussa. 22.00 — 23.00: 
Muzyka taneczna, w przerwie w iado­
m ości sportow e i m eteoro log iczn e..

ramy i wśród zawodników widzi­
my już kolarzy również z poza 
Śląska, a m. in. z klubu wojewódz­
twa krakowskieso (K. C. Garbar­
nia) i woj. ikaefeckiego.

IZ -pośród kolarzy śląskich stanęli 
m. in. na starcie mistrz okręgu i 
zeszłoroczny zdobywca puharu, Li 
goń z policyjnego klubu sportowe­
go, młody talent kolarski Maj z 
'Nowego Bytor&ia, W alet ta z Jano­
wa oraz Staohula i Rosik z Kato­
wic.

Jeśli chodzi o miejscowości, re­
prezentowane były Szopienice, No 
wy Bytom, Częstochowa. Katowi­
ce, Król. Huta, Rybnik, Janów, Cze 
ladi, Sosnowiec. Hajduki' i Kra­
ków. Ogółem zgłoszonych było 
75 zawodników, przybyło 56, do­
puszczono do startu 46.

Część zgłoszonych zawodników 
a m. in. znakomity zawodnik śla- 
ski Dłucik z Żor i kolarze krakow 
scv nie mogli przybyć z powodu 
odbywania służby wojskowej i u- 
działu w  manewrach.

Trasa biegu wiodącą z przed 
Ratusza w Szopienicach ul. Szkol­
ną, Towarowa, Hutniczą, Szosą Ka 
łowicką, ul. Krakowska przez My­
słowice — Św. Krzyż, P iaskow ą, 
z powrotem na ul. 3-go M ają w 
Szopienicach przedstawiała dla za 
wodników niezwykłe trudności, 
stawiając uczestnikom wysokie 

wymagania, ‘przyczem zwłaszcza 
groźny był podwójny zakręt na 
ul. Szkolnej.

Bieg minął nieomal bez wypad­
ku. przyczem jednak należy najo­
strzej napiętnować zbrodniczy wy 
bryk na odcinku Janów — Mysło­
wice. gdzie nie wykryta ręka rozsy 
pała garść pluskiewek, co mogło 
mieć tragiczne następstwa.

Start zawodników przy nader 
sprzyjających warunkach atmosfe­
rycznych nastąpił z małein opóź­
nieniem o godz. 8.55. Z wyciąg­
niętego sznura kolarzy rychło od­

dziela się SHipa około 16 zawodni­
ków silniejszych, którzy wysuwa­
ją sie na czoło i klasyczny ogon, 
złożony z narybku, rokującego 
zresztą jaknajłepsze nadzieje.

Kilkakrotnie 7. grupy silniejszych 
wysuwa się, usiłując prowadzić, 
zawodnik 7, klubu cyklistów Cze­
ladź, Trzaskowski, który Jednak 
za uchybienia regularmnowe zosta 
je zdyskwalifikowany, przez korni 
sje.

W  ostatmenf piatem okrążeniu 
prowadzi Ligoń, mając Tuż za ple­
cami Rysia z K. C. Czeladź i Maja 
z K. C. Nowy Bytom.

Zwartość silniejszej grupy uzew 
nętrznia się w uplasowaniu miejsc, 
z których pierwsze 10 zajmują za­
wodnicy z różnicą po jednej sekun 
d-zie każdy.

Wśród niemilknących braw wpa 
da jako pierwszy na mete po prze­
byciu około 65 kim. zeszłoroczny 
zdobywca puharu, Ligoń (Pol. Kk 
Sport.) w czasie 1.47.30. drugie 
miejsce zaimuje Ryś (K. C. Cze­
ladź) 1(47,31. trzecie Mai (Nowy 
Bytom) 1,47,32 i dalej w odstępach 
sekundowych Waletta (Polonia Ja 
nów), Stachulla i Rosik (Pol. KI. 
Sport.). Saternus (Rekord Janów), 
Rudhcki (Czestochowa), Ślusar­
czyk (Unja Sosnowiec) i Koenig 
(Tempo Hajduki).

Po ustaleniu wyników przez ko- . 
misję sędziowską, nastąpiło w 0 - 
beeności delegata redakcji p. Le­
wickiego rozdanie nagród w ogro­
dzie restauracji Sobieraja „Zaci­
sze" przy ul. 11 Listopada.

W przemówieniu przy rozdaniu 
nagród prezes klubu p. inż. Mai- 
nusz wyraził naszej redakcji gorą­
ce podziękowanie za opiekę, roz­
taczaną nad klubem i ofiarowanie 
nagrody.

Ogromną wesołość połączoną z 
zawiścą wywołało ofiarowanie 
zdobywcy I miejsca i puharu prze­

chodniego Ligoniowi symbolu

Dwie Katastrofy w  bieda-szybach
Tłum utrudniał ekspedycję ratunkową
W  sobotę popołudniu na terenie b ie­

da szybów  w Nowej W si zosta ł przy­
sy p a n y  obsuw ajacem i się  zw ałam i w 
jednym  z szybików  bezrobotny, 24-let- 
ni Józef P aw liczak  z B ykow in y  (11-go  
Listopada 11). Na widok wypadku tow.a 
rzy sze  pracy zaalarm ow ali natychm iast 
kolum nę ratowniczą w pobliskiej ko­
palni Hildebrandt, która wkrótet przy­
była  11a m iejsce i przystąpiła  do akcji. 
Z powodu gro żą ceg o  niebezpieczeń­
stw a d a lszego  obsuwania się  zw ałów  
akcja była nader utrudnioną i trwała  
zgórą 5 godzin.

W  m oędzyczasie  na terenie bieda- 
szybów , gdzie zdarzy ł się wypadek  
zgrom adził się  tłum ludzi, utrudniają­
cych  niesienie pom ocy. Tłum ten zm u­
szona była policja przem ocą usunąć, 
przyczem  doszło  do incydentu, bowiem  
jeden z .kolegów p rzysyp an ego  Karol 
Rzerzucha z B ykow in y  uderzył inter­
w eniującego przodownika Żoglówka

pięścią w twarz tak, że ten m usiał go  
poskrom ić pałką gum ową.

Po godz. 6-tej ■wieczorem zdołano  
się  dokopać do zasypan ego , którego  
znalezio'no aczkolw iek  z  ciężJkiemi o- 
brażeniam i jednak przy życiu  i prze­
w ieziono natychm iast do szpitala Spół­
ki brackiej , w B ielszow icach , gdzie po­
został na kuracji.

Lekarze mają nadzieję utrzym ać ran 
nego przy życiu.

' *
Drugi podobny wypadek m iał miej­

sce na terenie bieda szybów  koło huty 
Schellera pod Siem ianow icam i, gdzie  
został p rzysypan y zwałam i 33-letni Ro 
bert H olewik z Siem ianow ic. T ow arzy  
sze pracy w ydobyli go  ciężko ranne- 
gG, ze złam aną nogą i odstaw ili na 
kurację do szpitala Spółki brackiej w 
Siem ianow icach.

Życiu jego nie zagraża niebezpie­
czeństw o.

szczęścia dużej żywej świni (na­
groda redakcji).

Drugą -nagrodę stanowił puhar 
indywidualny burmistrza Mysłowic 
dr. Karczewskiego, trzecia cenna 
rzeźba w drzewie (nagroda redak­
cji), czwarta walizka podróżna (na­
groda klubowa), piąta — para opon 
(nagroda redakcji), szósta — butel­
ki kolarskie (nagroda klubu), siód­
ma — siodełko wyścigowe (nagro­
da klubu), ósma — termos i kom­
plet ubioru treningowego (nagroda 
redakcji), dziewiąta — para dętek 
(nagroda redakcji), dziesiąta — ma 
szynka turystyczna i komplet u- 
bioru treningowego (nagroda re­
dakcji).

Pozatem znaczną ilość nagród, 
stanowiących dar naszej redakcji 
rozdzielono między zawodników 
członków klubu, którzy zajęli dal­
sze miejsca, przyczem listę ich 0 - 
twarł jako pierwszy Knapik, któ­
ry przybył w ogólnej klasyfikacji 
na 15 mieiscu, otrzymując w na­
grodę srebrny zegarek, dar naczel­
nika gminy Rozdzień - Szopieni­
ce dr. Michny.

Również i klub ofiarował ddi 
swych członków, mających słabsze 
wyniki szereg nagród dla zachęty 
w pracy.

Ogółem bieg ukończyło 26 za­
wodników. Organizacją zawodów 
bardzo sprawną spoczywała w rę 
kach gospodarzy 7, prezesem K. T, 
Rozdzień — Szopienice, archt. inż. 
Majnuszem na czele i Śląskiego 
związku cyklistów z pp. kpt. zwią' 
zkowym Dublaszewskim. Kowoli­
kiem. Stachula i Mrocheuem.

Po rozdaniu nagród nastąpiła 
wspólna fotografia zawodników, 
poczerń klub przyjął gości śniada­
niem. na które towarzystwu ofia­
rował również świnie p. dyr. Wos 
kowicz.

W godzinach popołudniowych 
odbył się wspólny komers dla ko­
larzy i zaproszonych gości, który 
zakończyła w godzinach wieczor­
nych zabawa taneczna.

Zarobili na Sobieskim
W  zw iązku 7. minioną tredaw no 259 

rocznicą przem arszu Sob iesk iego przez 
Śląsk  na o d siecz  W iednia okazuje się, 
że grasow ali na Ś ląsku jacyś oszuści, 
którzy podając się za członk ów  kom i­
tetu hon orow ego obchodu uroczystoś­
ci, w yłudzali różne datki, w yn oszące  
nieraz kilkadziesiąt złotych. Jako  
pierw szy  z ło ży ł o  tern zam eldow anie  
p. Alfred W achsm ann z Szarleja, któ­
rego nabrano na 50 zł. Za oszustem  
prowadzi energiczne poszukiwania po­
licja.

jP fcV N ‘ i
____________  jpROJZEM'
OPATENTOWANE NIEZAWODNE JRODKj,
D l H O L
Y*OD KOilil

-POC ENIU - PA C « i RAkS'
P R O JZ E K -PRZV-POC EN IUNOC 
UJIWA POIłNiEMbtAlECOWOlSl
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Podróże doko

Najwierniejszy nasz sprzymierzeniec nadbałtycki -  Estonia

Most nad wodo spadem pod Narwa.

P rz y ja ź ń  p o lsk o -es to ń sk a  m a głę 
bokie i d aw n e  trad y c je , s ięg a jące  
jeszcze c z a só w  p an o w a n ia  B a to re ­
go i W a zó w  nad  Inflantam i, w eh o - 
cizucemi obecnie w  sk ła d  p ań s tw a  
estońsk iego . L ud  ta m te jsz y  do dziś 
p a n rę ta  c z a sy , g d y  o rę ż  po lsk i o- 
sw obodzdt skraj od  ja rz m a  n ie n aw is t 
n ych  b a ro n ó w  niemtóekięih, o tw ie ­
ra jąc  mu najp iękn iejszy  o k re s  w o l­
ności', ro zk w itu  i k u l tu r y . , Nic tak  
n ie  zbliża n a ro d ó w  jak  w spóln i w ro  
gow ie. T o  te ż  od czasu  g d y  w  r- 
1918. po d ługiej n iew oli rosy jsk ie j, 
z a ró w n o  P o lska  jak  Ł o tw a  i E s to ­
nia w a lc z y ły  na d w a fro n ty  p rz e ­
c iw  N iem com  i Rosji, g d y  po raz 
już w tó ry  o rę ż  polski w sp a r ł d a w ­
nego  sp rzy m ie rze ń ca  — z a cz y n a  
się n o w y  o k res  w za jem n y ch  n a ­
szych  sto sunków , o p a rty c h  na b ra ­
te rs tw ie  k rw i, w spólnocie in te re ­
sów  i pełnej o b u stro n n eg o  zaufa­
li a  w sp ó łp racy . O dy p rze z  p o w ­
stan ie  n iepod leg łych  p ań s tw  —  Fin 
iandiii, E stonji i Ł o tw y  —  R osja od 
sun ię ta  zo s ta ła  od B a łty k u , p o d a­
l iśm y  sob ie m ocno dłonie w  p rac y  
nad  usta len iem  pokoju na w sch o ­
dzie E u ropy , w spó ln ie  p ilnując 
sz cz e rząc eg o  ku nam  zęb y  w ilka 
tr  endecki ego.

Lat tem u tr z y ,  w  d ziesią tą  rocz­
nice od rodzen ia  P o lsk i —  G ło w y  
P a ń s tw  P o lsk i i E ston ji w ym ien i­
ły  w ż y ty ,  m an ifestu jąc  tern se r­
deczną  p rzy jaźń  łą cz ąc ą  naród es­
toński i polski. D ziś dzięki p ak to ­
w i o n ieagresji, z a w artem u  za p o ­
śred n ic tw em  P o lsk i p rz e z  p ań stw a 
b a łty c k ie  i R osję, stosunk i nasze  
tid g iy  jeszcze siln iejszem u z w ią z a ­
niu o w ielkiej w a rto śc i poH tycz- 
nei u w ięc  i ekonom icznej.

Republika E sto n ja  (E esti V aba- 
riik) je s t najm nie jszym  z  k ra jó w  
bałty ck ich , obejm ującym  p rz e s trz e ń  
za ledw ie  45.000 km . kw ., pom ię­

d z y  B ałtyk iem  a z a to k ą  F ińską. 
S ąs iad ó w  b ezp o śred n ich  m a ty lko  
d w u : R osę i Ł o tw ę , p rz y c z e m  o b a
B S B a e B s a B s a s B s a s s a s s B B

Grupa Śląska 
na dożynkach w Sassie

W  bieżącym  roku Śląsk  bedzie nie­
zw y k le  licznie reprezentow any na uro 
czy stościach  d ożynk ow ych  w  Spalę, 
dokąd udaje się  zgóra 300 uczestn ików  
rozdzielonych na 4 grupy —  3 ludow e  
i 1 górnicza. Ponadto w y jeżd ża  ze  
Śląska na dożynki grupa strze lcó w  i 
sym patyków . W yjazd  nastąpi specjał 
nemi pociągam i w  dniu 1 i 2 w rześn ia.

W szelk ich  inform acyj, dotyczących  
uroczystości d ożynk ow ych  udziela  
Z w iązek Strzeleck i (Jordana 14, tel. 
5-19).

  - : > * < :  -----
Teatr rewjowy 
w namiotach

W  najb liżsźych dniach przyb yw a do 
K atow ic p ierw szy  polski ob jazdow y  
teatr rew jo w y  — „ W eso ły  Amor", któ 
rego program c ie sz y ł sie  dużem po­
w odzeniem  w  całej P olsce .

P rzed staw ien ia  odbyw ają się w e  
w łasn ym  budynku.

 1: *  :(--------------------

Z as łużony  odpoczynek
Z Tarn. Gór donoszą (R ): Policja

tutejsza przytrzym ała onegdaj m iesz­
kańców  Bobrow nik Jana K olasę i W la  
dysław a  K ejziola, którzy dokonali sze  
regu w łam ań i kradzieży  na terenie  
powiatu, a m. in. do sekretariatu w y ­
działu karnego sądu grodzkiego w  
Tarn. Górach, do agencji pocztow ej w  
R ojcy, do sklepu żelazn ego  W eissen -  
berga, restauracji Kapuścioka i t. d. 
P rzy  aresztow an ych  znaleziono sz e ­
reg narzędzi „pracy", jak łom y, w y ­
trychy i t. p.

P o  przeprow adzeniu w stępnych  do­
chodzeń zostaną przekazani S. Gr. w  
T am . Górach.

3 bafiKi eteru
w  korytarzu domu starców

W czoraj w południe w kurytarzu do 
mu starców  przy ul. Raciborskiej w 
K atowicach znalazł pielęgniarz szpita­
la m iejskiego Emil L anger z Katowic  
(S ienkiew icza 15) trzy  10 klg. bańki, 
w ypełnione eterem . Langer zaw iadom ił 
o tern policję, k tóra delegow ała  na 
nbeisce w yw iadow cę.

B a n ek  z eterem  jednak już na m iej­
scu me znaleziono, bow iem  zo sta ły  one

ukryte w przy legających  do domu za­
roślach, przyczem  dwie zdołano już w  
m ięd zyczasie  opróżnić, a trzecią prze­
dziuraw iono tak, że  e ter  pow oli się  
w ylew ał.

Dotąd nie ustalono, c z y  eter ten b y ł  
m oże dostarczony przez przem ytników  
dia pensjonariuszy domu. c zy  też ko­
rytarz domu starców  stanow ił tyiiko 
przypadkow y punkt odbioru.

t e  p a ń s tw a  p o zo s ta ją  obeontfe z  E - 
s to n ją  w  s to su n k ach  zupe łn ie  p rz y  
jaznycli.

W y b rz e ż a  B a łty k u , n ap rz em ia n  
sk a lis te  i p ia se ż y s te j p o szarp an o  i 
p o c ię te  łicznem i za to k am i, tw o rz ą  
w ięce j n iż  p o ło w ę  ogó lne j d ługośc i 
g ran ic  Estonji, to  te ż  s łu szn ie  trz e ­
b a  n a z w a ć  to  p a ń s tw o  —  m or- 
skicin, tom  w ięcej, ż e  m o rze  je s t 
jednem  z g łó w n y ch  ś ro d k ó w  u trz y  
m an ia  znacznej w ięk szo śc i E sto - 
nów .

K raj to  su ro w y  i ch ło d n y , a le  po 
c iąg a jący . M a on  jak iś  d z iw n y  
urok  p ro s to ty  i sz cz ero śc i —  rz e c  
m o żn ą  —  w  k ażd y m  odcinku k ra jo  
b rąz u  i' ż y c ia  m ieszkańców .

D ługie, bezn ad z ie jn ie  d łu g ie  i o- 
s tre  z im y , nag łe , w y b u ch a jące  
w p ro s t w iosny , k ró tk ie  la ta , n ieu­
c h w y tn e , n ieznaczne o k re sy  je s :en 
ne... C z te ry  ty godn ie  p rz e d z iw ­
nych  ,,b ia ły ch  n o cy " , g d y  św it nie 
p o strze że n ie  p o w sta je  w p ro s t z zo 
r z y  w ieczo rn e j, o pó łnocy ... G aje 
cz a rn y c h  sosen  i b ia ły ch , p o k rę c o ­
nych  b rz ó z  w śró d  pól o glebie nie­
u rodzajnej, za s ia n y ch  ow sem , jęcz  
m ien iem  i o b sad zo n y ch  k a rto fla ­
mi... C z a rn ia w e /p o s ę p n e  lasy , licz 
ne b ag n a  j  jez io ra , z k tó ry c h  naj- 
wi-ęikisize, Pejipws, je s t w ielkości n a ­
szego  w o je w ó d z tw a  śląskiego...

E ston ja  m a w  sw em  posiadaniu  
k ilkadziesią t w>ysp różnej w ie lk o ­
ści. . W y sp y  t e  m ają  tak  sw o is ty  
c h a ra k te r  i tak  w łasn e  o d ręb n e  ży  
cię. że p rze d s ta w ia ją  te re n  n iez­
m iern ie c iek a w y  d la  tu ry s ty . N ie­
k tó re  z  tre li zam ieszk an e  s ą  w y łą c z  
nie p rz e z  ludność pochodzen ia  
szw edzk iego , osiad ła  ta m  od s tu ­
leci. od czasó w  p an o w a n ia  S z w e ­
d ó w  w  Estonji. W ysD ;a rz e  ci z a ­
chow ali d o tą d  sw ój stró j i m ow ę 
z p rzed  w iek ó w , m ało  zrozum iałą  
dla w sp ó łczesn eg o  S zw ed a  ze  S kan  
d ynaw ji.

O drębna  ludność, o d ręb n a  flo ra  
i  fauna , odc ięc ie  od k o n ty n e n tu  w  
ciągu  d ługich  m iesięcy  z :m o w y c h  
tw o rz ą  z każdej z  tv ch  w y sp  ja k ­
b y  sw ój św ia te k  oddzielny .

C óż w ięc e j?  S z a re  p ła ty  pól, 
b łęk itn e  —  jezior, cz a rn e  —  bo ­
rów , n ap rzem ian . P o z a te m  —  m ia 
sta.
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UięGie k siany
Z Bielska donoszą:
W  w yniku prow adzonych przez po­

licję dochodzeń w yk ryto  sp raw ców  
w łam ań kasow ych  do .urzędu gm inne­
go i parafialnego ew angelick iego  w  
Jaw orzu. O kazali sie nimi n ieoczek i­
w anie m ieszkańcy Jaw orza śred n iego , 
29-letni Józef Sekuła z zaw odu mu­
rarz i 21-letni P a w e ł Mikler. ślusarz. 
Obu aresztow an ych  przekazano w raz  
z dow odam i rzeczow em i do sadu grodz  
kiego w  Bielsku.
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G ore!
W czorajszej n ocy  stan ęły  w  ogniu  

zabudowania gospodarsk ie Jó zefy  S to -  
larczyk ow ej w  W ielkich P iekarach  
(M ariacka 140). Dzięki przytom nej ak 
cii ratunkowe! znajdujące sie  w  stod o­
le  zapasy tegoroczn ego  zboża zdołano  
na cza s w yn ieść , jednak sam  budynek  
w raz z przybudow anym  doń ch lew em  
doszczętn ie  spłonął. O gień zn iszczy ł  
rów nież cała chodow le drobiu. S zk o ­
da w y n o si p o ta d  2 tys. z ło tych .

D o sto jn y  R ew el, ś liczna  N arw a, 
d rog i se rcu  w ielu  P o la k ó w  u n iw er­
sy te c k i D o rp a t, w d z ię c z n y  B a łty ^ r  
ki P o rt... S ta re , w ie k o w e  m u ry  
ro z ło żo n e  nad s z a ra  ton ią  m orza,fi 
w śró d  o g ro d ó w  i p a rk ó w ; s trze li- ' 
s te  w ież y ce  k o śc :o łó w  szczególnie^ 
tu  w y sm u k ły c h  1 o ry g in a ln ie  p ro ­
s ty c h ; w ąsk ie , s ta ro ż y tn e  u liczk i#  
k rz y ż u ją c e  sie z no w o czesn e  m i/1 
szero k iem i a le ja m i; w sz y s tk o  to 
m a  c e ch ę  c z e g o ś  n iezw y k łeg o , 
w rę c z  eg zo ty czn eg o , odrębnego: 
i... u roczego  za razem . U d e rz a ją c y  
je s t szczegó ln ie  s ła b y  ruch  koło­
w y , sp ra w ia ją c y  iż m iasta  Estonji, 
nie tr a c ą c  na ożyw ien iu , pe łne  są* 
n ieznanego  u nas, w  W a rsz a w ie , 
Ł odzi c z y  K rak o w ie  ch o ćb y , spo­
koju i ciszy . G d y b y  je p o ró w n ać  
z naszem i m iastam i są on e  czem ś, 
co b y ło b y  m ieszan ina K rak o w a F 
W i l n a ,  ale... b ez  Ż ydów . Z re sz tą— 
d o p raw d y , nie m ożna, ich p o ró w n y  
w ać . Są... n iep o ró w n an e .

M ie jscow ości leczn icze  H apsal 
i A ren sb u rg  zupe łn ie  dalek ie są od! 
ro z g w aru  i p rze p y ch u  zw yk łego ' 
n ić ty lko  w  K arlsbadzie  czy  O sten ­
dzie. a le  n a w e t w  nasze j K ry n icy :
I ró w n ież  jak  o o r tv  lub inne m ia­
s ta  Estonjd m ają ob licze o d ręb n e  i 
n ie sp o ty k an e  gdzieindziej.

W si cz y ste , po  niem iecku z 
dow ane , p rzy p o m in ają  tro ch ę  
sze  pom orsk ie , z ta jednak  zasad ­
n iczą różnica, że ludność m iejsco­
w a  nosi s :ę na codz ień  n a w e t b a r ­
dzo stro jn ie  i b arw n ie , p rzy c zem  
szczegó ln ie  s tro je  kob ie t pełne są 
C 'o b l'w y c li haftów  i ozdób.

G ło w n em  za jęciem  ludności je s t 
ro ln ic tw o , ho d o w la  b y d ła  i ry b o - 

w s tw o , a  g łó w n y m  p ro d u k tem  
'V w o z u  —  d rze w o , k arto fle , p a -  

Kie r i len. P rz e m y s ł b a rd z o  je sz ­
c z e  s ła b o  ro zw in ię ty .

S to sunk i h an d lo w e Estonja, w  po  
ró w n an iu  z naszem i Cnie m ó w iąc
0 ró żn ic y  o b sz a ró w  i b o g ac tw ie  
p rzy ro d zo n e m ), p rz e d s ta w ia ją  się 
n a s tę p u ją c o :

W w ó z : E ston ia  —  174 miij. fr., 
P o lsk a  —  2.452 m di. fr. (S padek  
w  stosunku  do roku zesz łeg o  =  
ta m  58 proc., u nas 41 proc.).

W y w ó z : E ston ja  —  200 milj. fr., 
P o lsk a  —  3.084 mili. fr. (S p a d ek : 

\ tam  59 proc., u n as  43 p ro c .).
S to su n ek  w y w o z u  do w w o z u : 

E ston ja  —  115 p roc . (w  roku  z e ­
sz ły m  117 p roc.), P o lsk a  —  126 
m oc. (w  roku  zesz ły m  128 proc.).

P o lsk a  w y w o z i do Estonji mniej, 
w p ra w d z ie  n iew iele , niż w w ozi, a  
w ięc  b ilan s n asz  h an d lo w y  w  sto­
sunku do E ston ji jest, n ies te ty , ujem 
ny.

P o w y ż sz e  c y fry  w y k azu ją , że  za 
ró w n o  P o lsk a  jak  E ston ia  bo leśn ie 
'o d czu ły  cio sy  obecnego  k ry z y su . 
P o d o b n ie  też  p rz e d s ta w ia  się sp ra ­
w a  ogólnej sy tuacji g ospodarcze j, 

tein  jednak , że b ez ro b o c ie  do t- 
śło E ston ję  sto su n k o w o  nie-znaez 

o. Nic dz iw nego . K raj je s t m a­
to  u p rze m y sło w io n y , a ludność je­
go  w ynosi w  sum ie co ś  1.300.000 
g łó w , a  w ięc  ty le  co W a rsz a w a
1 W ilno  razem  w zię te . W  P o lsce  
70 g łó w  na km. kw ., w  Estonji za ­
ledw ie 28.
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JJrót^Nieznane^o^Z^o^ńerzu^^umskieg(^

T a h  t a n i o ,  a t a k  w  e l e  . . .

Z ł.
kosztuje tvlko* iklionament ..N ow ego Cza­
su11 z dostawą d6 domu, a otrzymuje sie za 
to nietylko sam^srazetę. ale i raz w tygodniu

b ezp ła tn ie
wielobarwny dodatek dla dzieci
„MOJA G A Z E T K A ”

Pozatem zaś każdy Abonent ma prawo do 
1  ogłoszenia drdbni^go miesięcznie również 

b ezp ła tn ie
le s z c z e  o z  ś  zam ów  ab on am en d

Z ogó lnej c y f ry  ludnośc i E sto ­
nii —  95 procent* to  n a leż ąc y  do 
p lem ien ia  fińskiego E stow ie , 2 p ro  
ce n t N iem ców . 1 p ro c e n t R osjan ie , 
r e s z tą  —  S zw edzi, Ł o ty sz e , P o la ­
cy , i Ż y d z i ."

C d do sp ra w  relig ijnych  —  to 
o lb rzy m ią  w ię k sz o ść  s ta n o w ią  tam  
ew an g elicy . W  r. 1524 „ s ta n y "  
es to ń sk ie  p rz y ję ły  p ro te s ta n ty z m , 
a  w  rok  po tem  w y p ęd zo n o  zak o n y  
kato lick ie . D odajm y  tu, że  b ęd ąc  
w łasn o śc ią  ka to lick iego  „Zakonu 
n iem ieck iego" p rz e z  la t b lisko 200, 
E sto n ja  m ia ła  c z a s  o b rzy d z ić  so­
b ie re lig ję  rzy m sk a  n iesioną do niej 
p rz y  p o m o c y  nie s ło w a  a pięści.

P o  o d zy sk an iu  n iepod leeości zgro  
m ad zen ie  p a ń s tw o w e  ogłosiło  k o ś­
c ió ł ew ang . au gsbu rsk i jako  p ań ­
stw o w y , a dziś liczba kato l k ó w  
w ynosi w  Estonii za led w ie  2.000 
dusz , z  czego  w ięk szo ść  s ta n o w ią  
P o lac y . A dm in istracja  ap o sto lsk a  
za p ro w a d zo n a  dla nich w  r. 1925, 
obejm ująca c z te ry  parafje , podlega 
b ezp o śred n io  S to lic y -Ś w ię te j. W ol 
ność relig ijna —  d o d ać  to trze b a—  
je s t jednak  w  E stonji zupełna .

J e d y n y  u n iw e rsy te t k ra ju , d o r- 
pack i, b y ł w  sw oim  czasie, w o k re  
sde stra jk u  szkolnego  w  P o lsce  i 
później, w  la ta c h  1905 — 1908, ist­
ną p r z y s ta n ia 'd la  n aszy ch  s tu d en ­
tó w , k tó rz y  nie ch cąc  k o rz y s ta ć  z 
ro sy jsk ieg o  u n iw ersy te tu  w a rsz a w  
s k ’ego , g rom adn ie  em ig ro w ali do 
D o rp a tu . T am  te ż  z a p o cz ą tk o w a­
n y  b y ł w  r. 182S p o tężn y  polski 
ruch  k o rp o racy jn y , za łożeniem  stu 
denck ie j ko rp . „P olonia", w sk rz e sz a  
jącej na ob czy źn ie  id e a ły  F ilom a­
tów  i F ila re tó w  D ziś sy tu ac ją  ima 
czej w y g lą d a : w ielu s tu d e n tó w  es­
tońskich, zg ro m ad zo n y ch  w  korp. 
„V eljola" i ,,W aju!a“ g łów n ie  stu ­
diu je na naszych  w y ższ y ch  uczel­
niach, po d czas gdy P o lak ó w  w D or 
pacie na palcach  m ożna po liczyć.

L osy  naszych  p ań s tw  — P o lsk i 
i Estonji bliskie sa. sobie i podob­
ne. Je d n a  te ż  p rzy sz ło ść  w spó lna 
nas czeka...

A te ra z  tro ch ę  .o d  rz e c z y " :
IMa pog ran iczu  Estonji i Unji So­

w ieckiej zna jdu je  się w ym ien ione  
już jezioro  P eipus. o o b sz a rze mi-

Krewki b ra c isz e k
W  m ieszkaniu niej, K opitów w Król. 

Hucie (Barska 4) przys'zlo w czoraj do 
krw aw ej sprzeczki pom iędzy w łaśc i­
cielem  m ieszkania Reinholdem  Kopitą 
a jego 34-letnim  bratem  H enrykiem  
(M ickiew icza 44), k tóry przybył doń 
w  odw iedziny. Z niewinnej sp rzecz­
ki na tle n iesnasek rodzinnych zrodzi­
ła się  bójka, w  toku której Reinhold  
Kopita został pok iereszow any nożem  
przez sw eg o  brata odnosząc szereg  
ciężk ich  ran. O dstaw iono go na ku­
rację do szpitala m iejskiego, zaś krew  
kim jego braciszkiem, zaopiekow ała się 
policja.

Nowy k in  mandolinowy
S to w a rzy szen ie  M łodzieży Polskiej 

M ęskiej p rzy  katedrze w  K atowicach, 
urządza z dniem 1-go w rześn ia  now y  
kurs m andolinow y. Z głoszen ia  przyj­
muje się  w e  w torki i piątki od godzimy 
19 — 21 w  „Ognisku" S. M. P. M. 
(Dom Z w iązkow y p r z y  katedrze w  Ka 
towieach).

Zam ek 1 oompei

nim alnym  3600 km. kw ., m aksym al 
n ym  zaś —  w  czas ie  w y le w ó w  —  
4600 km. k w . F ak t, że tak  w ielka

Chleb potaniał
M agistrat katow icki komunikuje, że  

cena w ytyczn a  na chleb żytni 65-proe. 
została obniżona uchw ala z 24 sierp­
nia na 30 gr. za kilogram  i ceną ta o- 
bow iązuje na terenie m iasta i pow iatu  
katow ickiego.

Handlowe? s i ę  organizu j
W  tych dniach odbyło sie w  Kato­

w icach zebranie organizacyjne Stów a  
rzyszen ia  P rzed staw icie li H andlow ych  
na w ojew ód ztw o  śląsk ie. Celem  te.i 
now opow stałej organizacji ma b yć  ob­
rona in teresów  zaw od ow ych  członków , 
jak rów nież czyn n y  udział w  życiu  go 
spodarczem  Śląska

Na prezesa tym czasow ego  zarządu  
pow ołano p. Piotra Gertnera z Kato­
wic. Radca prawnym  stow arzyszen ia  
został p. m ec. W . Trojanowski.

Włamanie
do shładu obuwia
Z B ielska donoszą: U biegłej nocy

ńieujęcd narazie sp raw cy dokonaji zu­
chw ałego  włam ania do składu skór i 
obuwia Józefa Kutyki w C zechow i­
cach, do którego dostali sie po usunię­
ciu krat w oknie. Rabusie skradli 38 
par bucików  różnego r o d z a ju /w a r to ­
ści około 1.000 zł.

Odpowiedzi Redakcji
R obotnicy i bezrobotni huty Baildon.

P rosim y o podanie nazw iska i adresu. 
Z anonim ow ych korespondencji nie ko 
rzystam y. Po otrzym aniu zam ieścim y  
z małą przeróbka. . _

|  ^głoszenia 0  R 0  8  N B [
SPRZEDAM  m otocykl marki DGW  

w  bardzo dobrym  stanie, siła  motoru  
8 KM. Z głoszen ia: Jan Sobeczek . Lu­
bliniec. D roniow icka Nr. 1.

p rz e s trz e ń  ń z in n y c h  te ren ó w  rok ­
roczn ie podlega zn iszczeniu  w sku­
tek w y lew ó w , sk łonił rząd  estoń ­
ski już w  r. 1926 do  pow zięc ia  u- 
c l iw a ły  sz tucznego  obniżen ia po­
ziom u tego  jezio ra .

W  r. 1928 u ch w a łę  za tw ie rd zo n o  
i p rzy zn an o  k re d y ty  na to  niezw y, 
k le  dzieło. O becnie już  trz e c ia  
cz ęść  p ra c y  jest dokonana . P o  s iro  
nie estońsk ie j 64 km . kw . b a rd z o  
w arto śc io w e j roli s a  ca łk o w ic ie  
osuszone, zaś 500 km . k w . w p ra w ­
dzie p rze z  p a re  lat je szcze  będzie  
pod legać za lew ow i, jednak  czas  
zalew u sk róci się  z  104 dna do  55, 
p rzez  co  zy sk a  się na znacznem  
zm niejszeniu  „no rm aln y ch " jak do 
tąd szkód.

D zie ło  to  jest na m niejszą skalę  
tern. co  o suszen ie  z a to k i Z u idersee 
p rzez  H olandie, na w ieść  o  czem  
E uropa za łeb  się ch w y c iła .

D la n as  —  k tó rz y  m am y  G dynię, 
p o ró w n an ie  h isto rii \  jez io rem  P ej 
pus z G dynią je s t odpow iedn iejsze .

E stow ie , m ru g ając  w  s tro n ę  P o­
lesia, ch w a lą  się P ejpusem , m y, nie 
m rugając  —  bo  niem a do czego  —  
G dynia. K ażde w  m iarę sił i  m oż­
ności. N iem niej —  p o k azu jem y  
Europie, że też  coś po trafim y , na­
w e t w ięcej niż ona.

M ały  ale dum ny, sam odzielny , 
am b itny  i dzielny  naród  estońsk i 
daje pełną  g w aran c je , iż jako  p rzed  
m urze k u ltu ry  zachodnio  -  eu rope j 
skiej w y trw a le  i godnie pełn ić b ę ­
dzie po w ierzo n a  mu p rz e z  llisto rję 
s tra ż  nad B ałtyk iem , k rzew iąc  ideę 
tw ó rcze j p rac y  w  a tm o sfe rze  po­
koju pow szechnego .

P rz e z  najlepszy  łączn ik  m iędzy­
p ań s tw o w y , p rz e z  sz a re  fale B a ł­

ty k u  w y c ią g n ąw sz y  d ło ń  ku  b ra t­
niej repub lice E stońsk ie j, z a w o ła j­
m y:

„Elagu E s t i „ N i e c h  ży je  Es­
ton ia!"...

S . D. B.

Śmierć emeryta
przed k ośc ie tem  w  Z ałężu

W czorajszej niedzitti o  godz. 10.30 
rano zasłabł nagle przed kościo łem  pa­
rafialnym  w Załężu udający się  z ro­
dziną na nabożeństw o 65-letni em eryt 
P aw eł Kulpa (B ocheńsk iego Nr. 14). 
Starzec w pewnej drwili zachwiał się

lekarz dr. Głuch stw ierdził śm ierć, łrtń- 
ra nastąpiła wskutek udaru serca.

śm ierć  Kulpy tuż przed wejściem  do 
kościo ła  w yw ołała  kolosalne wrażenie, 
na zdążających na nabożeństwo wier­
nych. Zwłoki starca zabrała rodzina do
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Taiemnice toru wyścigowego

^ Rozklekotana taksówka wiozącą Ritę i 
Kosmalę, niemiłosiernie trzęsła na wybo- 
ijacli podłej szosy, wiodącej z Łodzi w kie­
runku Kalisza.

Rita była zła, że nie udało się jej zamie­
rzenie, mające na celu ponowne połączenie 
jej z Jurem i nie mogła wprost patrzyć na 
Kosmalę, który  w jej oczach by! spraw cą 
całego nieszczęścia przez posłużenie się w 
misji przekradzcnia do szpitala niedoświad­
czonym młodym chłopcem Borowieckim. 

,iTo też nie odzywała sie do Kosmali ani 
jednego słowa, siedziała wtulona w ką t  tak 
sówki wyglądając przez okno na bezna­
dziejnie szarą równinę, na zaorane na zimę 
pola. monotonne i nużąco jednostajne. Kos­
mala natomiast nie ustawał ani na chwilę w  
staraniach o nawiązanie rozmowy. Kilka 
razy zagadywał coś do Rity, ale nie o trzy­
m yw ał absolutnie żadnej odpowiedzi. Gdy 
^przekonał się, iż nie pomaga Jego ton słodki 
i uprzejmy, zaczął stosować inną metodę. 
Stał się szorstki i natarczywy.

— Cóż pani gra wobec mnie rolę takiej 
hrabiny? Przecież to pani wciągnęła mnie 
w  to wszystko, a teraz tak traktuje, jakgdy- 
bym to ja bvł zbrodniarzem, a pani chciała 
nawracać mnie na uczciwą drogę.

Rita spojrzała nań ostro.
— Radzę panu dobrze — odezwała się —1 

niech pan mnie nie denerwuje, wie pan do­
skonale, czem sie to może skończyć. Jest 
pan dorosłym człowiekiem i najlepiej sani 
pan wie co robi. Ja pana do niczego nie 
potrzebowałam „wciągać14, zresztą niech 
pan sobie przypomni ten ostatni występ w 
(Warszawie. Czv ja także uczyłam pana 
jak się dusi i obrabowuje starego adw o­
kata?
i Na wspomnienie tego czynu Kosmala za­
drżał na całem ciele i już nic nie odzywał 
się do Rity.

Wreszcie powiela godzinach meczącej 
jazdy stanęli na rynku w Sieradzu. Szofer 
odjechał do pompy benzynowej, aby napeł­
nić zbiornik, zaś Rita weszła do miejscowej 
cukierni, nie troszcząc sie zupełnie o Kos- 
malę. który został na rynku przy tak­
sówce.
1 Siedząc przy kawie myślała sobie, jak’ 
pozbyć się tego towarzystwa, które narazie 
było jej tylko nieprzyjemne, ale które z 
czasem mogło sie zrobić nawet liebezpie- 
czne. Zdawała sobie sprawę, że Kosmala 
jest człowiekiem niebezpiecznym, że nałóg 
który go opanował, czyni go nieodpowie­
dzialnym i że jej właśnie grozić n/»że nie­
bezpieczeństwo z ręki tego człowieka, któ­
rego ona sama zresztą rozkochała w sobie 
dla swych celów zbrodniczych, nie licząc 
się z konsekwencjami, jakie to może po- ■ 
ciągnąć dla niej.

Postanowiła nadal jak najdalej’ trzymać 
się od Kosmali i w Kaliszu zaraz odłączyć 
się od niego, aby dalej kontynuować po­
dróż. dokąd jeszcze sama nie wiedziała. W 
każdymbąd.ź razie w Kaliszu pozostać nie 
mogła, gdyż obecność jej w tak nledużem 
mieście byłaby łatwa do wykrycia. Naj­
chętniej 'Przedostałaby sie do Gdańska, ale 
droga bvła daleka i formalności na granicy 
polskiej, mogłyby łatwo wvdać ją w ręce 
władz

Tok myśli przerw ał jej Kosmala, który, 
zjawił się w  drzwiach cukrera  mówiąc:
i —  Proszę  pani, czas już nam w drogę, 
auto jest gotowe.

Podniosła się automatycznie i poszła za 
nim. Auto znów ruszyło zgrzytając rozluź­
nioną karoserią  i ciężko lysząc zdyzelowa- 
nym  motorem. W idać było, że nawet ta 
krótka droga tak osłabiła zużytą maszynę, 
iż dobrnięcie do Kalisza było w tvch w y ­
padkach prawie niewykonalne. Mimo to 
szofer bojąc się stracić dużego zarobku ro­
bił co mógł, ażeby nadać samochodowi 
większy bieg.
! Kosmala przez pewien czas milczał, aż 
wreszcie spytał:

— Co będziemy robili dalej?
— Nie zastanawiałam sie nad tern co ja 

będę robiła, a pan chyba ma jakiś plan go­
tow y?

— Nie! nie mam żadnego planu.
— 1 gwałtownie narzuca mi sie pan z o- 

p iek ą ? T a k  nie mając żadnego planu, ładnie 
bym  wyglądała, gdybym oddała się pod 
pańskie kierownictwo.

Kosmala milczał zwiesiwszy glowrę.
Jechali jeszcze bardzo długo. Po drodze 

kilkakrotnie szofer zatrzym ywał auto, aby, 
naprawić defekty, wreszcie jakoś dobrnęli. 
Rita nie odzywała się przez cały czas do 
Kosmali, tem nie mniej myśl jej pracowała 
bardzo energicznie.
! Gdy zatrzymali się na przedmieściu, aże­
by zdecydować dokąd dalej jechać, Rita 
już miała gotowy cały plan.
! — Pojedziemy chyba do restauracji zjeść 
kolację — rzekła. — Najlepiej byłoby, gdy­
byśmy dostali jakiś gabinet, gdyż na .sali 
łatwo spostrzeżonoby nas i moglibyśmy, 
być  zdemaskowani.
i Kosmala potakiwał radośnie. Myśl pozo­
stania znowu sam na sam z Rita podnieca­
ła go widocznie. Rita także wydawała się 
być łagodniejszą i serdeczniejsza dla sw e­
go towarzysza. Szofer poinformował się u 
jednego ze swych kaliskich kolegów gdzie 
najlepiej zajechać i zawiózł tam swoich go­
ści. Następnie uradowany, że nie czyniono 
mu żadnych trudności przy otrzymaniu za­
płaty, odjechał, ażeby gdzieś w oddali spo­
żyć koiację i wracać do Łodzi. Tymczasem 
uniżony kelner witał ich w progu restaura­
cji „Europa44. Ukłony jego stały  sie jeszcze 
niższe, gdy Rita zażądała aby zaprowadzo­
no ich do gabinetu.
' Gdy usiedli Rita zaczęła dysponować 
Wykwintną kolację, sama wybrała koniak 
i wino.

Następnie usiadła tuż przy nim i zaczęła 
rozmowę na obojętne tematy.

— Widzę teraz, że byłam niesprawiedli­
wa dla pana, musi mi pan jednak darować 
ze względu na to. że bvlam zdenerwowana 
temi wszystkiemi przejściami

Gdy kelner zastawiwszy stół oddalił się, 
Rita zaczęła raz po raz spełniać kieliszki. 
Humory zaczynały się poprawiać. Kosmala 
był rozan'elonv.

W  pewnej chwili Rita wstała z kanapki 
i rzekła: j

— Teraz p rz e p r^ z e  nana na  kwadrans.

muszę pójść do naszego hotelu, przebi,. 
się, tak źle czuję się ciągle w  tem samem 
ubraniu. Niedługo będę znów tutaj.
’ Kosmala wierzył jej bezgranicznie, nie 
miał żadnych zastrzeżeń.
I Rita po wyjściu z gabinetu zamiast udać 
się do hotelu, skinęła na dorożkę i kazała 
się wieźć do którejkolwiek apteki. Stamtąd 
poprosiła o rozmowę telefoniczna i połą­
czyła się z komendą policji. Mówiła cicho, 
zakrywając usta ręką, ażeby mikt nie s ły ­
szał jej głosu:
i — Proszę  pana tu mówi ktoś życzliwy. 
'Jeśli panowie udadzą się zaraz do gabinetu 
Nr. 3 w restauracji „Europa44 to znajdziecie 
tam przestępcę poszukiwanego za dwie 
zbrodnie. Za uduszenie i obrabowanie ad­
wokata Micińskiego w W arszawie oraz za 
liczne oszustwa popełniane na torze wyści­
gow ym  w W arszawie. Nazywa się Kos­
mala.

W ypowiedziawszy tę słowa Rita rzuciła 
słuchawkę telefonu i szybko wybiegła 
przed aptekę, dorożkarz czekał na nią.
-i — Jak prędko oddipdzi stąd pociąg w 
stronę- Poznania?
, Dorożkarz odpowiedział:
f — Pra-wie za godzinę.
f — Proszę mnie zawieźć na stację.
> Przezornie wysiadła przed dworcem i 
mając jeszcze dużo czasu chodziła bez- 
myśluie po ciemnych i ciasnych uliczkach 
Kalisza. Wreszcie gdy  nadszedł pociąg, 
wykupiła  prędko bilet i wsiadła do wago­
nu III klasy, starając się jak najmniej zw ra­
cać na siebie uwagi.
• Kosmala cierpliwie oczekiwał na powrót 
swej towarzyszki. Nie dziwił sie nawet, że 
rzekomy kw adrans przeciągnął się już 
wielokrotnie. Dyskretny kelner nie prze­
szkadzał mu czekając na sygnał z zewnątrz 
gabinetu, i... zdziwił się nie mało. gdy na 
ko ry ta rzu  ukazał się komisarz policji z 
dwoma wywiadowcami i umundurowanym 
policjantem.

— Kto zajął gabinet Nr. 3.
— Jakiś pan z panią.
— Obcy?
— Tak, nie widziałem ich nigdy w Kali­

szu. Ta pani wyszła już będzie godzinę, a 
on czeka.

Komisarz zapukał delikatnie do drzwi. 
Kosmala głośno odezwał sie „proszę44 i za 
chwilę stanął jak wryty. Szeroko otwar- 
temi oczami spojrzał na wchodzących. Ko­
misarz policji podszedł doń i spytał:

— Czy pan nazywa się Kosmala?
On nie mógł wymówić ani słowa. Język 

mu się plątał.
Komisarz zrozumiał. Kładąc mu rękę na 

ramieniu rzekł:
i — Aresztuje pana, jako poszukiwanego 
przez prokuratora za dokonanie zbrodni, 
i Kosmala teraz dopiero zaczął rozumieć, 
zacisnął pięści i rzekł jak gdyby sam do 
siebie:

— Rozerwę na sztuki tę przeklętą ko­
bietę. jeśli kiedykolwiek znajdę ja na swej 
drodze.

(Dalszy ciąg jutro].
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Andrzej Czajkowski -- postrach Pokucia
Wódz „Czerwonych Siczowców“ w potrzasku

Pokuće — południowo-w.scho'd- 
nia, podkarpacka część Małopol­
ski, od dłuższego już czasu jest wi­
downią zbrodniczej działalności 
bandy opryszków, złożonej z k:-l- 
kudziesięcm hucułów, zwących się 

„Czerwonymi Siczowcaml“, 
Hersztem tej bandy jest Andrzej 

Czajkowski — -osobnik, o iktórym 
w całej okolicy krąży legenda, ż p  
jest nieuchwytny i nie imają się go 
kule.

Istotni;, połcia państwowa od 
lat paru napróżno czyni -wszelkie 
wysiłki, aby groźnego herszta o- 
oryszków po-kuckich dostać w swo 
•je ręce. Zdołano już dotąd wyłapać 
coś 40-tu jego „sczaw-ców", sam 
jednak Czajkowski urnie zawsze

P:niedzia ek

Cierpień 19331

Dziś Augustyna. 
Jutro Śc. ś. Jana.

SŁOMCE
Wsch. sl. 4.38.
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uniknąć aresztowania, mimo. że 
nie zbywa mu na odwadze wprost 
szaleńczej.

Specjalnością! Andrzeja Czaj­
kowskiego i -jego bandy są 
napady rabunkowe na kupców, 

prawie wyłącznie żydowskich. Ma 
na sumieniu takżs ki-ka morderstw, 
naogół jednak unika krwi rozlewu, 
poprzestając na ograbieniu of ary.

Ludność huculska, obawiając s;ę 
zemsty opryszka, nie stara s:ę 
przeciwdziałać jego wyczynom i 
-nie donosi policji; o ruchach ban­
dy. Z drugiej jednak strony, nie 
wspcra go i nie ukrywa. Schro­
nienia dostarczają „czerwonym si- 
czowcom“ i ich wodzowi

dzik',© ostępy gór Karpackich) 
często niedostępne i znane tyko  
■samemu Andrzejowi Czajkowskie­
mu.

Trudność w  wytropieniu pokuć- 
k'ego opryszka polega i na teni 
talkże, iż policja nie pos:ada am 
jego fotografii, ani nawet dokład­
nego rysop:su, kontent-ując się z .ko­

nieczności szczegółem, że jest to 
mężczyzna lat średnich i wzrostu 
średniego. Nadomiar złego, Czaj­
kowski -jast podobno 
mistrzem w charakteryzacji twarzy 
i umie się zmieniać nie do pozna­
nia.

Ta okolczność ułatwia mu o- 
gromaie swobodę ruchów, do tego 
stopnia, że od czasu do czasu po­
zwala sobie nawet na żarty. I tak 
przed paru miesącami Andrij sam 
■don ósł poMci, że o oznaczonej -po­
rze zjawi się na targu w  poblfek'em 
miasteczku. Naturalnie, wszystkich 
przybyłych na targ poddano ści­
słej obserwacji, jednakże Czajkow­
skiego nie znaleziono. Mimo to już 
nazajutrz zawiadomił on policje i 
-dowiódł szczegółami, że na targu 
był — lecz

przebrany za piekarza.
Tego rodzaju igraszki opryszka 

podniecają postanowienie po-lich 
ujęcia .herszta „czerwonych s:- 

| -czowców" za wszelką cenę, zwła- 
i szcza, że dopóki on znajduje się na

swobodzie, mozolne wyłapywano 
członków jego bandy do niczego 
nie prowadzi, gdyż -na miejsce a- 
resztowanych kompanów, Czaj­
kowski znajduj; natychm ast no­
wych.

O-becme podjęto akcję -na wielką 
skalę. Aresztowano kochankę ban­
dyty, mieszkankę Horodenki, aby 
un'emoziiw'e jej informowanie 
herszta o posunięciach władz bez* 
pieczeństwa, a równocześnie j

zarządzono olbrzymią obławę.
KMkudziesęciu dobrze uzbrojonych 
policjantów otoczyło miejscowość, 
w której — wedle posiadanych 
wskazówek — zna duje się Andrij, 
i poczęto stopniowo zacieśniać ko- 
lisko.

Jak donoszą z Kołomyji, Czaj­
kowski jest istotnie osaczony ze 
wszech stron i lada chwila należy, 
oczekiwać jego ujęcia.
_ Z tą chwilą banda „czerwonych 

siczowców“ przestanie istnieć i' 
być postrachem pokuckich kup­
ców.

JERZY W A L D E N

M iędzy 5-tą a 6-tą
(Powieść sensacyjna)

Zorientow ała się, że m usiało tu zajść ja­
kieś nieporozumienie. Szybko pobiegła do 
kuchni, tym  razem  już nie -po siekierę, a-le 
po odpowiedni zapas wody.

P o  długich zabiegach ryw al Szerloka 
Holmesa otw orzył nareszcie oczy. P rzez  
chwilę rozglądał się wokoło tępym w zro­
kiem, m rużąc rażone os trem  światłem  lam­
py źrenice. P o  pew nym  czasie jednak 
przyzw yczaił się do jaskraw ego jej blasku 
i stopniowo zaczął sobie przypom inać, dla­
czego i jak znalazł się w  tern zupełnie mu 
nieznanem miejscu.

Z wielką radością obserw ow ała Irena 
jego pow rót do przytom ności. W reszcie 
widząc, jak w  oczach S tarka pojaw ia się 
jego zw ykła energja, z k tórą tego -popołud­
nia był-o mm tak -d-o tw arzy, zaryzykow ała  
zadać pytanie:

— Skąd pan się tu wziął? Co -pan tu ro­
bi?

S tark  spojrzał na nią wzrokiem, w  któ­
rym  nadmierna pewność siebie pomiesza­
na była z niezuipełnem jeszcze otrzeźwie­
niem po świeżo otrzymanym ciosie.

-— Jaiktó co? Przyszedłem  panią rato­
wać.

Irena z trudem powstrzymała wybuch 
śmiechu. Uniósłszy nieco głow ę inwalidy, 
która ustawicznie zdradzała chęć spoczyn­
ku na podłodze, odpowiedziała mu, jak 
tylko potrafiła najpoważniej:

— O tern wiem. Stryj przed swoim w y­
jazdem uprzedził mnie, że dzwonił do pa­
na, prosząc o opiekę nade mną. Ale nie 
mogłam przypuszczać, że pojawi się pan 
w tak tajemniczy sposób, przez okno, w  
dodatku na chwile przedtem...

Urwała nagle, aby, zmieniwszy ton, za­
dać pytanie zupełnie serjo:

— Przepraszam pana bardzo, ale czy  
pan nie słyszał tego niesamowitego krzy­
ku?

Jeszcze blada po przeżytym wstrząsie 
twarz Stanka oblała sie iście panieńskim 
rumieńcem. Nie było jednak rady. Musiał 
opowiedzieć Irenie wszystkie swoje pery-

petje, od czasu wkroczenia na teren, nale­
żący do willi, gdyż w przeciw nym  razie 
mógłby ugruntow ać w niej niesłuszne po­
dejrzenie, że poza nim jeszcze ktoś inny 
ukryw a się w pobliżu.

P rzedew szystkiem  wyznał, choć, w sty ­
dząc się tego wypadku, starał się go przed­
staw ić możliwie interesująco, że właśnie 
w  chwili, gdy miał zam iar zadzwonić, rzu­
cił się na niego pies, rozmiarami p rzypo­
m inający bestję apokaliptyczną. Krzyknął 
wów czas, ale, choć tak się mogło na po­
zór wrydaw ać, bynajmniej nie ze strachu, 
tyiko wręcz przeciw nie, dla zaznaczenia 
swej bojowej energii i w celu odpędzenia 
bydlaka. Gdy jednak ten ze sw'ei strony 
zaczął zdradzać zam iary zdecydowanie 
zaczepne. S tark  ze względów czysto s tra ­
tegicznych postanowił zmienić teren wal­
ki na bardziej dla siebie dogodny. Poszu­
kując „takowego", obiegł szybko dom do­
okoła w nierozłąeznem  tow arzystw ie 
zw ierzaka, który nie odstępował go ani na 
krok. D okonaw szy tej pracy, skorzystał z 
chwili, gdy znalazł się znów około drzwi 
wejściowych i, nie wstrzym ując temipa bie­
gu, zazdzwonił. Ten właśnie dzwonek za­
skoczył Irenę w oknie i skłonił ją do po­
biegnięcia ku drzwdoni. Tymczasem Stark, 
może naw et w brew  swej własnej wo-li, 
kontynuow ał wędrówkę, obiegając willę 
na nowo. Ponieważ tego rodzaju przyśpie­
szony m arsz mógł trw ać aż do nieskoń­
czoności, a pies robił wrażenie, że zmęczy 
się nieco później, niż człowiek. S tark  do­
szedł do wniosku, że należy zmienić do­
tychczasow e postępowanie i. zobaczyw ­
szy  otw arte do oświetlonego gabine­
tu okno, bez namysłu wskoczył przez nie 
do w nętrza willi, unikając w  ten sposób 
niezbyt pożądanego zetknięcia z sympa­
tyczną skądinąd psiną.

— Dobrze, wszystko to rozumiem —* 
odpowiedziała, w ysłuchawszy tej spowie­
dzi, Irena. — Ale niech mi pan wyjaśni* 
dlaczego, znalazłszy sie nareszcie w willi, 
nie czekał pan na mnie w widnym gabi­
necie, a przeciwnie, ukrył się pan w ciem­
nościach, prześlizgując sie z pokoju do po­
koju poomacku, i do tego na czworakach.

Na to pytanie Stark nie mógł niestety, 
udzielić konkretnej odpowiedzi, choć w

głębi duszy zdawał sobie spraw ę, że p rzy­
czyną jego tak nierozsądnego napozór po­
stępowania była zupełnie niepotrzebna te­
go dnia lektura nieszczęsnego „Domu du­
chów". 1

Nie chcąc jednak wtajemniczać dziew­
czyny w swoje przeżycia intelektualne, 
zmienił szybko temat rozmowy, prosząc, 
aby opowiedziała mu dokładnie, co zda­
rzyło się w willi od czasu wyjazdu profe­
sora. Ale gdy okazało sie, że Irena nie 
m iała wiele do opowiedzenia, oboje posta­
nowili nie poruszać wiecej spraw  ani te­
m atów, nasuwających im ponure myśli. 
Irena zgasiła światło w gabinecie i oboje 
usadowili się wygodnie w jasnym  i p rzy ­
jemnym pokoju stołowym , w którym  tyl­
ko mokra plama przy  drzw iach przypom i­
nała od czasu do czasu, Starkow i o niemi- 
łem zetknięciu sie z twardem  krzesłem.

Równocześnie deszcze, do tei pory plu- 
szczący za oknem bez przerw y, ustał, a1 
na niebie pojaw ił się dotychczas chmura­
mi przykry ty  księżyc, w świetle którego 
otaczające dom krzaki ukazały nieco w y­
raźniej swoje konkretne, nie mające nic, 
wspólnego z fantastyką, kształty.

Ale w brew  uprzednio powziętymi za­
mierzeniom, S tark  nie potrafił nawiązać, 
w arzystw o tej dziew czyny wpływa zdecy­
dowanie paraliżująco na jego dar zaba­
w iania-niew iast, po dłuższej, wypełnionej 
kłopotliwem milczeniem, pauzie, zapropo­
now ał grę w tysiąc. Irena zgodziła się! 
chętnie na tę rozryw kę. I po chwili, jedy- 
nemi słowami, które rozbrzm iew ały w u- 
stronnej willi, były:

—• Osiemdziesiąt...
— As atu już wyszedł... ■— i tem u po-* 

dobne.
Zapanował narazie przynajmniej spokój, 

Ale akurat wtedy, gdy Stark, który tego  
dnia nie miał szczęścia w kartach, prze­
grywał już trzecią partie, rozległ się na­
gle przeraźliwie donośny dzwonek. Oboje 
partnerzy, zaskoczeni nadmierna siłą tego 
alarmu, aż drgnęli. Dopiero po chwili Ire­
na uświadomiła sobie, że to musi dzwo­
nić telefon, umieszczony na drugim krań­
cu willi, w  gabinecie.

(Dalszy ciąg jutrok
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA

Powieść Odległej przeszłości

W/3 H . H , w  w. p rz . Jltar. 
o r a z  r y s u n k i  p ro je k to w a ł:

Stanisław Ludwik Lewicki
I l u s t r o w a ł :  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

Ws ze l k i ©  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

Nowo puyDywajscy abonenci otrzymują na zadanie dotychczasowe odcinki powieści bezpłatnie
Piastunka jednakże, która po­

noć przez swą nieuwagę śmierć 
pacholąt spowodować miała 
Iwrzuconą została do lochu ciem 
inego. Nikt odtąd nie widzia 
twięcej tego biednego stworze­
nia.
i W  nieutulonym smutku Lud- 
iWika więcej swobody ruchów 
na tern zyskała, gdyż często­
kroć ją podówczas widywałem 
jak się do niszy umarłych uda- 
;wała, ażeby za dusze swych 
jidzieci nabożnie się pomodlić.

Nawet poza obrębem zamku 
kilkakrotnie ją spotkałem.

Samotna i skupiona kroczyła 
po ścieżynach leśnych, wiją­
cych się-w dolinie Brynicy. Cza

dlone czoło, jak gdyby przypom 
nieć sobie usiłował to, co w tak 
odległej przeszłości dziać się 
miało. Budził w sobie minione 
dini, które bezpowrotnie czas nie 
litościwy przegnał.

Jeszcze ciągle zgiełk pracują­
cej czeladzi wdzierał się w bez- 
szeiestną ciszę izny, w której 
wszyscy w słuchaniu zaklęci się 
wydawali. Na każde słowo cze­
kano jak na zbawienie.

Snop promieni słonecznych, w 
którego świetle przed godziną 
jeszcze niezliczone cząsteczki 
pyłu wkrąg bezustannie tańczy­
ły, znikł już zupełnie. Nic już 
teraz nie ożywiało mrocznej iz­
by.

-

en ł

sem spotykałem ją, kiedy sama 
'do Kozłowej Góry lub Żyglina 
się udawała, które to miejsco­
wości od niedawna dopiero w 
zakres władzy burgrabi zaliczać 
się poczęły.

I już zacząłem wierzyć w to 
Iż śmierć dwojga dzieci dobrze 
na burgrabię podziałała — — 
Gdy nagle ów straszliwy w y­
padek pozbawił mnie całkowi­
cie wiary i nadziei. Zburzył we 
mnie wszystko, w com tak świę 
cie ufał.

Wójt zamilkł na chwilę gła 
dząc swe zmarszczkami pora-

Na dworze stawało się coraz 
ciemniej.

Z oddali — hen, gdzieś z ba r­
dzo daleka, dolatywał głuchy łc 
skot grzmotów i wiatr mocnie, 
szarpał małemi liśćmi opiekuń­
czej lipy.

Niebawem rozpocznie szaleć 
nawałnica — wyszeptał wresz­
cie wójt — taka sama. jak won- 
czas.

Wtem lunął rzęsisty deszcz i 
wiatr tak kroplami dżdżu mio­
tać zaczął, iż Jerzy wstał aże­
by okno nieco przymknąć. Le­
dwie mu się to udało. Burza we

drzeć się chciała do izby.
Potem usiadł brat Jagny ż po 

wrotem, a starzec ciągnął swo­
je opowiadanie dalej:

— Pewnej parnej i ciepłej no­

cy letniej staną? nademną bur- 
grabia i trzęsąc mną mocno bu­
dzić mnie nagle pośpiesznie po­
czął.

Dalcszy cias jutro.

Wójt zamilkł na chwile gładząc sw e zm arszczkam i poradlone czoło
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